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Nie pozwolimy wrogom Przełomu 


frymarczyć wiarą mas polskich 


T. zw. sprawa wawelska pozosta- 
wiła po sobie głębokie rysy ną 
życiu polskim. Nie można bezkar! 
nie pozwalać na naruszanie dóbr 
moralnych Narodu pod tym czy 
innym pozorem. Życie duchowe 
Narodu jest tak czułym aparatem, 
że wypadki, o których po pew- 
nym czasie, zdawałoby się, wszys- 
cy zapomną, wytłaczają na nim 
niezatarte ślady. 


Po raz pierwszy w Polsce miała 
miejsce tak planowa, zorganizo- 
wana i konsekwentna akcja prze- 
ciwko religii katolickiej i Kościo- 
łowi katolickiemu. Nie można się 
dziwić czynnikom, które tę akcję 
zorganizowały i kierowały nią z 
ukrycia. Leży ona po linii ich pla- 
nów i dążeń w Polsce, 


Zaczyna się w Polsce rysować 
coraz wyrazniejsza linia podziału 
jedynie istotna: na zwolenników i 
przeciwników Przełomu  Narodo- 
wego. Podział ten oznacza zagładę 
wszystkich czynników wrogich 
Wielkiej Polsce: żydostwa, komu- 
nizmu, i masonerii, gdyii odgradza 
je w sposób wyraźny od życia 
polskiego, stawiając po drugiej 
stronie linii wszystkie świadome 
siły Narodu, rozumiejące, że tylko 
Przełom Narodowy wyprowadzić 
może Polskę z obecnego stanu 
rozkładu. Siły wrogie Przełomowi 
usiłują czynić wszystko, by opóź- 
nić chwilę, w której zostaną przez 
rozbudzoną wolę Narodu i wyzwo- 
leną Jego energię doszczętnie zni- 
szczone. Opóźnienie tej chwili do- 
konane być moze przez zacieranie 
jedynie istotnej linii podziału w 
życiu politycznym Polski: na zwo- 
lenników i przeciwników Przeło- 
mu, przez wprowadzanie kryte- 
riów nieistotnych lub wytyczanie 
linii innych, które by się z tamtą 
krzyżowały. A więc zamazywanie 
linii odbywa się przez uaktywnia- 
nie sporów przeszłości lat wojen- 
nych lub powojennych, przez dzie- 
lenie ludzi zależnie od ich stosun- 
ku do tych czy innych osób, a nie 
naczelnej dziś w Polsce idei Prze- 
łomu Narodowego, przez wysu- 
wanie wreszcie szeregu fałszy- 
wych i celowo skonstruowanych 
haseł, mogących zaciemnić istotny 
MA sytuacji politycznej w Pol- 
sce. 


Druga metoda, o wiele bardziej 
niebezpieczna, bo tamta w młodym 
pokoleniu w Polsce, które wyraź- 
nie i jednolicie określiło swój sto- 


sunek i do przeszłości i do osób i 
do fałszywych haseł, nie ma wido- 
ków powodzenia — to metoda 
wysuwająca kryteria podziału, 
pozornie różne od kryterium 
zasadniczego: stosunku do Przeło- 
mu, by w ten sposób utworzyły się 
w Polsce nie dwa jednolite obozy, 
lecz kilka, zależnie od różnych li- 
nii podziału. Przez stosowanie tej 
metody, w razie jej powodzenia 
wprowadzone zostałyby zasadni- 
cze konflikty w dusze Polaków i 
w konsekwencji rozbicie obozu 
Przełomu Narodowego na zwal- 
czające się grupy, utworzone przez 
odmienny stosunek do innych za- 
sadniczych spraw. 

Tę metodę obserwować można 
doskonale na ostatnich wypadkach 


zachodzących w Polsce. Rysującej 
się coraz wyraźniej linii Przeło- 
mu Narodowego w stosunkach po- 
litycznych, zorganizowane i zmo- 
bilizowane siły wrogie Przełomo- 
wi usiłowały przeciwstawić inne 
kryteria podziału, istotne w życiu 
Narodu i człowieka, choć w rze- 
czywistości obie te linie jaknaj- 
ściślej z sobą się pokrywają i sta- 
nowią zupełną jedność, 

Idea Przełomu Narodowego to 
nie tylko idea polityczna; wypły- 
wa ona z głębokiego podłoża mo- 
ralnego. Idea Przełomu Narodowe- 
go oparta jest na trwałym funda- 
mencie, sięgającym w istotę życia 
Narodu i człowieka, na prawdach 
bezwzględnych, określających sto- 
sunek do GDIEĆ a PE zjawisk 


B. członkowie O.N.F N. R. 


rozpoczęli głodówkę w więzieniu 


Na jesieni odbędzie się nowa se- 
ria procesów b. członków O. N. R. 
o przynależność do tajnej organi- 
zacji, zamachy petardowe i bom- 
bowe na sklepy oraz mieszkania 
żydowskie i przechowywanie ma- 
teriałów wybuchowych, amunicji 
i broni. 

W więzieniach warszawskich w 
Mokotowie, w więzieniu na ul. 
Dzielnej i w areszcie na Daniło- 
wiczowskiej przebywa w dalszym 
ciągu kilkunastu b. członków O. 
N. R. Są to; Leon  Hreho- 
rowicz, dyplomant Politechniki 
warszawskiej, Włodzimierz Nowi- 
cki, uczeń, Jerzy Obruczew, robot- 
nik, Nowak Czesław — robotnik, 


Włodzimierz Gonta, Olejniczak 
Józef — robotnik, Julian Elsner— 
student i Jerzy Głowacki — stu- 
dent. 


Ponadto w więzieniu przy ul. 
Dzielnej znajdują się: robotnik 
Józef Kowalski, robotnik Czesław 
Elsner i dwaj urzędnicy prywatni: 
Bonifacy Jóźwicki i Janusz Gra- 
liński. 

Uczeń Gonta razem z dwoma 
swymi kolegami, Czesławem No- 
wakiem i Olejniczakiem, rozpo- 
częli od czwartku głodówkę, do- 
magając się w ten sposób zmiany 
środka zapobiegawczego i wypu- 
szezenia na wolną stopę. 


Czy Adam Doboszyński 


zostanie wypuszczony na wolność? 


Obrońcy Doboszyńskiego zdecy- 
dowali zaskarżyć do sądu apela- 
cyjnego decyzję sądu okręgowe- 
go w Krakowie, odmawiającą wy- 
puszczenia na wolność bohatera 
krakowskiego procesu. 


W skardze do sądu apelacyjne- 
go, podniesione ma być, iż pozo- 
stawienie inż. Doboszyńskiego w 
więzieniu pozbawione jest pod- 
staw, poniważ nie ma wcale oba- 
wy ucieczki oskarżonego. 


Znów żyd zamordował 
polskiego robotnika 


W Gwoźdźcu pod Kołomyją ży- 
dzi zamordowali polskiego robot- 
nika. 

Do żydowskiego składu desek, 
w którym pracowało dwóch Pola- 
ków, Jan i Mikołaj Oreńczucy, 
przyszli uzbrojeni w kamienie ży- 
dzi — Bergmanowie i z nieznanej 
przyczyny wszczęli bójkę z robot- 


nikami. Jan Oreńczuk nie chcąc 
dopuścić do starcia, wyciągnął bra- 
ta ze składu, Lecz gdy byli odwró- 
ceni tyłem, Mendel Bergman 
pchnął go nożem w plecy i uciekł. 

Oreńczuk zmarł w szpitalu. 

Mordercę aresztowano. Nie pier- 
wszy to raz polski robotnik ginie 
z żydowskiej ręki. 


życia duchowego. Prawdy bez- 
względne, na których oparty jest 
zarówno Program Narodowo - Ra- 
dykalny, jak i idea Przełomu Na- 
rodowego, to podstawowe prawdy 
życia, wobec których każdy 'czło- 
wiek musi zająć zasadnicze stano- 
wisko: to jest jego stosunek do 
Boga i to nie w jakimś abstrakcy j- 
nym ujęciu, ale w takim, jakie do 
wierzenia podaje jedynie praw- 
dziwa religia — religia katolicka. 


Przełomu dokonać może tylko 
pełny człowiek, Pełnię rozwoju o- 
sobistego osiągnąć można tylko 
wtedy, jeżeli oprze się człowiek o 
pewne prawdy, o niewzruszone 
dogmaty. Tylko na silnym funda- 
mencie może powstać potężna bu- 
dowa, Twórca Nowej Wielkiej Pol- 
ski, człowiek, który jest zdolny 
walczyć w imię Przełomu, musi 
posiadać na niezłomnych opartą 
prawdach, niezłomną strukturę 
wewnętrzną. 

Cel tak potężny wymaga potęż- 
nych wykonawców. Siła wewnę- 
trzna, moc ich charakteru jest naj- 
lepszą i jedyną gwarancją doko- 
nania Przełomu. 

W oparciu o prawdy bezwzględ- 
ne osiągnąć może bojownik idei 
niezbitą pewność, że droga po któ- 
rej idzie jest prawdziwa i jedyna. 
W duszy jego znikną wahania i 
konflikty wewnętrzne. Wola jego 
zaprzestanie jałowym szarpaniom 
wewnętrznym nadawać wagę tra- 
gedii osobistych i spręży się cała 
napięta do walki o cel jaki sobie 
nakreśla. W walce, zdolny jest 
człowiek, walczący o swą prawdę 
wewnętrzną do najwyższych na- 
wet ofiar, a równocześnie otrzy- 
muje silną korektywę moralną, 
która pozwala mu, walcząc, nie za- 
pominać w myśl jakich ideałów 
walczy i jakie one w samej walce 
nakładają nań obowiązki. 


Przełomu dokonać może tylko 
człowiek wierzący. 


Przełomu dokonają fanatycy 
prawd bezwzględnych. 

Ludzie błądzący poomacku, lu- 
dzie niewiedzący, gdzie ich praw- 
da, gdzie ich cel życia, pójdą na- 
bok, odsunięci twardą dłonią tych, 
co idą do Przełomu. 


Prawdy bezwzględne nadają 
cel w życiu, siłę do walki dla jed- 
nostki. 

Prawdy bezwzględne i ich hie- 
rarchia będą najwyższym dobrem, 
prawem Wielkiej Polski. 
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FALANGA 


Japonja realizuje swą misję dziejową 


Z kolumn gazetowych, z krzy- 
czących tytułów, z niezliczonych 
depesz dowiadujemy się, że w żół- 
tym kotle dalekiego wschodu zno- 
wu wre. 


Depesze donoszą o koncentracji 
armii północnej, o mobilizacji opi- 
nii chińskiej, która zdecydowanie 
zajmuje antyjapońskie stanowi- 
sko, o równoczesnym entuzjasty- 
cznym zrywie narodu japońskie- 
go, który zbiera swe siły, by zadać 
ostateczny cios potęgom wrogim: 
sile kominternu i mocy dolara, 
które w zgodnym sojuszu walczą 
z naczelną ideą Japonii posłannic: 
twem państwa _ Wschodzącego 
Słońca: z ideą Imperium Panazja- 
tyckiego. Dziś, gdy tam na dale- 
kim wschodzie lada chwila rozpę- 
tać się może potężna burza, należy 
się zastanowić nad przyczynami 
tego wielkiego dziejowego wido- 
wiska. 


Zastanowić się należy poważnie 
po pierwsze nad samym konflik- 
tem: To co się dzieje na dalekim 
wschodzie, to nie są sprawy dale- 
kie nam i obce. Przy dzisiejszym 
związaniu losów państwowych nie- 
ma faktów ani zdarzeń  dziejo- 
wych obojętnych. Ten kraj, który 
nie bierze udziału w wielkiej grze 
polityki światowej degraduje się 
samochcąc do roli odbiorcy sytua- 


cji światowej, do roli biernego 
reagowania na fakty tworzone 
przez wielką politykę innvch. 


Wielkość Narodu ma najlepszy 
sprawdzian w jego wpływie na 
całokształt zdarzeń dziejowych. 


Ten układ wskazuje na inny dru- 
gi ważny wniosek wypływający 
z układu sił w Azji. Japonia ma 
niecałe 100 milionów mieszkań- 
ców małe wyspiarskie, wulkani- 
czne i ubogie terytorium i jest 
jedna z najpierwszvch potęg świa- 
ta. Chinv o 400 milionowej rzeszy 
mieszkańców, o obszernym i żvz- 
nvm terytorium są terenem eks- 
ploatacii i podboju. Japonia doko- 
nała cudu odrodzenia. Zakreśliła 
sobie wspaniałą misię dziefową i 
realizuje ia planowo, konsekwent- 
nie, z niesłvchaną w dziejach o- 
fiarnością, Jej siłę stanowi jej głę- 
boka jedność duchowa społeczeń- 
stwa japońskiego. Oto jej objawy 
codzienne, jakich setki przynoszą 
pisma: 


Japonia gorączkowo szykuje się 
do mobilizacji. Nie tylko wojsko- 
wi, ale i cywilne towarzystwa i 
poszczególne jednostki organizują 
się gwałtownie. Młodzież i rezer- 
wiści przygotowują się do przeję- 
cia kolei, kanalizacji, elektryczno- 
ści. Kobiety zgłaszają się na kursy 
pielęgniarskie. Codziennie do mi- 
nisterstwa wojny napływają tysią- 
ce listów, pisanych własną krwią, 
których autorzy żądają wojny. 
Gejsze złożyły fundusz sięgający 
tysięcy funtów angielskich, prze- 
znaczając go na cele wojny. 


Czy jest dziś możliwe w Polsce, 


aby po faktach prowokacji hitle- 
rowskiej, albo  niepoczytalnych 
wybrykach litewskich nadeszły 
setki podobnych listów do mini- 
stra wojny od Polaków urażonych 
w swej Polskości? 


Japonia dobrze wskazuje nam 
drogę do Wielkości. Wielki cel i 
planowo realizująca swe poczyna- 
nia wytężona wola zjednoczonego 
Narodu potrafi czynić cuda tak 
potężne, jak cud przetworzenia 
Japonii, kraju kwitnącej wiśni i 
chryzantem, w kraj najwyższej 
potęgi ekonomicznej i militarnej, 
w nowe imperium Wschodu. 


Ks. Pszczyński zwycięża 


a gospodarka narodowa traci 


Jak się dowiadujemy, głośna 
sprawa regalu ks. Pszczyńskiego 
załatwiona została w ten sposób, 
że ks. Pszczyński otrzymał nada- 
nia górnicze na terenach już przez 
siebie eksploatowanych, oraz pe- 
wną rezerwę nadań górniczych, 
natomiast pozostałe tereny górni- 
cze na terenie pszczyńskim, już 
według przdwojennych ustaw pru- 
skich, nie mogą być nadawane oso- 
bom prywatnym, zostały zatem 
odzyskane przez państwo. 


W jakich granicach podział ten 
nastąpił, jak wielkie są te „rezer- 
wy“, jak wielkie straty własność 
polska wskutek tego poniosła nie 
wiemy. Ks. Pszczyński mógł na 
podstawie przedwojennych ustaw 
nie nie otrzymać, jako osoba pry- 
watna z terenów górniczych. Tym- 
czasem... ile zato zapłacił, jest jego 
tajemnicą, ale jako „dobry pań- 
stwowiec* uzyskał pomoc spółki 


„Providentia“ prowadzącej roko- 
wania w sprawie regalu górnicze- 
50. 

Jej dyrektorom — inż. Gold- 
steinowi (!) i sen. Siedlewskiemu 
zawdzięcza Pszczyński swe zwy- 
cięstwo, a Polska zapewnienie gra- 
sowania w przyszłości, jego spad- 
kobiercy, a dzisiejszego hitlerow- 
skiego szturmowca, ks. Aleksan- 
dra Hochberga, który na gwałt 
podobno staje się „polskim pań- 
stwowcem“. 


Z majątku, obejmującego 38 tys. 
ha. ziemi ornej i 80.000 ha. lasu, 3 
kopalnie węgla i 2 browary, skarb 
państwa otrzyma 20000 ha lasu za 
należności podatkowe! 


Znana jest powszechnie „twór- 
cza“ gospodarka Pszczyńskicn na 
Śląsku, Z ostatecznego załatwienia 
sprawy wynika, że kres jej położy 
dopiero Przełom Narodowy. 


Komuna grasuje na ulicach Paryża 


Strajki ogarniające pracowni- 
ków hoteli i restauracji paryskich, 
mimo wysiłków rządu dążącego 
do ich zlikwidowania, przybierają 
wprost formę stałych i prawie nie- 
przerywanych walk ulicznych. 
Kawiarnie obsługiwane przez „ła- 
mistrajków* są demolowane przez 
tłum trzymający stronę strajkują- 
cych. W różnych punktach miasta 
doszło do bójek i ostrych starć 


„Lojalni obywatele" 


ŻYDZI NA USŁUGACH KOMINTERNU 


W związku z przypadającą na 
sierpień kampanią „dnia antymili- 


tarystycznego , zarządzonego 
przez moskiewski komitern, pół- 
nocna dzielnica Warszawy za- 


wrzała goraczkową pracą przygo- 
towawczą. Lecz na szczęście dłuż- 
sza obserwacja żydowskiej dziel- 
nicv nakłoniła policję do przepro- 
wadzenia licznych rewizji. Rezul- 
tat był doprawdy sensacyjny. Wy- 
krvto bowiem 5 składy „literatu- 
rv“ przygotowanej na sierpień, 
drukarnię, w której ją odbijano, 


jak również i ulotki w języku 
polskim i żydowskim. Szczytem 
perfidii kominternu były ulotki 


skierowane do wierzących katoli- 

ków. 
Rewizje w mieszkaniach ży- 

dowskich działaczy dały podobny 


rezultat. 


Wywrotowców osadzono w are- 


sztach na ulicy Daniłowiczow- 


skiej. 


Lecz żadne dorywcze rewizje i 
aresztowania nie przetną wrzodu 
toczącego Polskę, nie przetną agi- 
tacji ze wschodu. Jedyną radą jest 
usunięcie żydów z kraju i ka- 
ra śmierci za wywrotową agitację. 
Żydzi się przygotowują do anty- 
militarnych wystąpień, 


między bojówkami komunistycz- 
nemi, a oddziałami ochronnemi 
płk. de la Rocqua. 

Również w Marsylii w dniu 
święta narodowego doszło do po- 
ważnych starć między lewicą a u- 
grupowaniami narodowemi. Czte- 
ry osoby odniosłv ciężkie rany, 
Z0osób zostało lekko rannych, a 10 
policjantów pokaleczonych w cza- 
sie rozpraszania tłumu. 

W okręgach przemysłowych 
północnej Francji rozszerza się 
strajk w przemyśle transporto- 
wym, Żegluga na kanałach została 
wstrzymana. Strajkujący domaga- 
ja się wprowadzenia 40-godzinne- 
go tygodnia pracy. 
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Prowokacje 
niemieckie 
Jednym z argumentów, jakim 


próbowano uzasadnić potrzebę za- 
warcia polsko - niemieckiego pak- 
tu o nieagresji w r. 1954 była na- 
dzieja na zaniechanie przez stronę 
niemiecką szeregu napaści, maja- 
cych osłabić prestiż Polski zagra- 
ricą i zaprzestanie akcji rewizjo- 
nistycznej. Mniej więcej 3 lata 
upłynęło od zawarcia tego paktu. 
a jesteśmy Świadkami coraz lo o 
strzejszej akcji, mającej na celu 
ugruntowanie ducha  rewizjoniz- 
mu przez podawanie kłamliwych 
wiadomości, wpajanie fałszywych 
sądów, wykazywanie rzekomej 
krzywdy niemieckiej. . Trzeba 
przyznać, że cała ta akcja nie jest 
obecnie tak krzykliwą, ale za to 
zastąpiona została ona przez spo- 
kojną, konsekwentną robotę. Ta 
ostatnia akcja jest o wiele niebez- 
pieczniejsza, bo przynosi większe 
rezultaty, zwłaszcza że wciągnię- 
ta do niej jest przeważnie mło- 
dzież. 

W ostatnim tygodniu mamy do 
zanotowania nowy kwiatek. 

Oto „Der Danziger Vorposten" 
wydał specjalny dodatek p. t. 
„Żegnamy się z Helem“. 

We wstępie dziennik ten stwier- 
dza, że Polska wielką część pół- 
wyspu Helskiego fortyfikuje, za- 
mieniając na twierdzę i że w ten 
sposób niemieckim i gdańskim ry- 
bakom odebrano bezprawnie ten 
poważny kawałek ziemi nie- 
mieckiej. Wreszcie w zakoń- 
czeniu tego artykułu autor stawia 
pytanie: „Przeciwko jakiemu za- 
chodniemu wrogowi Rzeczypospo- 
lita Polska zamierza się bronić?“ 

Ciągle powtarzające się w tym 
rodzaju ewenementy otwierają ca- 
łej Polsce oczy na rzeczywisty 
rezultat „ugody“  polsko-niemiec- 
kiej. Ale ta akcja nas nie dziwi. 
Przecież znamy program hitlerow- 
ski i wiemy, że jednym z jego 
celów jest przyłączenie do Rzeszy 
ziem częściowo przez Niemców 
zamieszkałych, I dlatego ani spra- 
wy gdańskiej, ani naszych ziem 


zachodnich nie rozwiąże żaden 
pakt, żaden kompromis. Musimy 
sobie zdać sprawę z tego, że po 


Gdańsku przychodzi kolej na Po- 
morze, Śląsk i t. p. Dość zmarno- 
waliśmy czasu na patrzenie na za- 
nik polskości w Gdańsku i wzrost 
wpływów niemieckich na Pomo- 
rzu i Śląsku. Tylko śmiała decy- 
zja przyłączenia Gdańska do Pol- 


ski, a danie jej mieszkań- 
com siły atrakcvjnej, przyciąga- 
jącą ją do Polski jest jedynym 


słusznym rozwiązaniem tej palą- 
cej kwestii, 


e WA —— A OOOO 


MŁODE POKOLENIE FRANCUSKIE 


zwraca się ku katolicyzmowi 


W ubiegłym tygodniu w Paryżu 
odbył się 3 dniowv Kongres chrze- 
ścijańskiej młodzieży robotniczej, 
Jocestów (Jeunesses Ou- 
wriers Chretiennes). 70 tys. ucze- 


t. zw. 


stników dało wyraz, że młode po- 


kolenie robotników francuskich 
różni się bardzo od działających 
obecnie we francuskich związkach. 


„Dla nowych czasów trzeba nowej 


młodzieży” to hasło kongresu, któ- 
re odźwierciadla najlepiej wynr- 
ki jak į duch obrad, 


W dniu zamknięcia kongresu, po 
Mszy św., odprawionej przez b. 
robotnika i ezłonka organizacji, 
arcybiskup Paryża, kardynał Oer- 
dier, odczytał odręczny list Ojca 


Św. do kongresu. 
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Trzeba poznać taktykę wrogów 


Chwila bieżąca jest dla Polski 
przelomowa. Nie trzeba być nawet 
wytrawnym w przewidywaniach 
politykiem, aby spostrzec, że nad- 
chodzą wypadki dziejowe o wadze 
niezwykłej. Dawny porzadek wali 
się w gruzy, układ dawnego świata, 
stara konstelacja poliytczna prze- 
stała dawno odpowiadać istotne- 
mu układowi sił Narodu: pod cichą 
powierzchnią życia polskiego po- 
wstały nowe wartkie prądy, które 
z dnia na dzień rosną, poiężnieją i 
mogą ladą chwila zerwać wszelkie 


tamy. 


Istnieją dziś w Polsce dwie po- 
tcżne siły, siły przeciwstawne: 
idea programową Narodowo - Ra- 
dykalna kładąca fundament pod 
pozytywną budowę Wielkiej Pol- 
ski i sprzysiężenie negatywnych 
miszczących sił,  rozpętywanych 
przez żydowskie i komunistyczne 
ośrodki walki z Polską. 


Obserwujemy, że zasadnicza 
przeciwstawność tych dwu pro- 
duktów światopoglądowych łączy 
się zdwiema wrogiemi sobie takty- 
kami, które walczą na wszystkich 
odeinkach życia Narodowego. 


Taktyka Ruchu  Narodowo-Ra- 
dykalnego jest jasna, prosta i 
przejrzysta jak jego Program i 
jest z nim nieodłącznie związana; 
wypływa z niego w sposób jedyny 
i konieczny. Potężnej Rewolucji w 
życiu Narodu jaką jest realizacja 
Wielkiej Polski towarzyszyć musi 
przełom psychiczny, -wsłrząs, w 
którym weźmie udział znakomita 
część Narodu Polskiego. Tej ja- 
snej i zdobywczej taktyce i ideo- 
logii Ruchu Narodowo-Radykalne- 
go przeciwstawia obóz żydowsko 
komunistyczny cały zespół fałszy- 
wych ideologji, całą gamę perfid- 
nych środków taktycznych. Tru- 
dno jest przedstawić całą tą paję: 
czą sieć podkopowej roboty. Zaj- 
miemy się więc przedewszystkiem 
najważniejszemi jej odnogami. 


W walce z ideą Narodowo-Rady- 
kalną zastosowano dwa rodzaje 
haseł: hasła przeciwstawne i hasła 
dywersyjne. Pierwsze mają na ce- 
lu stworzyć kontr-obóz antynaro- 
dowy, jak się to mówi antyfaszy- 
stowski, ludowy, czy poprostu 
czerwony, lub  kon.unistyczny. 
Drugie mają na celu osłabić lub 
rozbić jedność ideową przeciwni- 
ka. Takiemi hasłami przeciwstaw- 
nemi są: doktryna komunistyczna, 
ruch klasowy, bezbożnictwo, ko- 
smopolityczny pacyfizm i t. p. 

Bardziej perfidne są hasła dy- 
wersyjne, Na ich czele kroczy ha- 
sło abstynencji politycznej głoszo- 
ne na export w szeregach wrogich, 
Propaguje się akcje długofalową, 
organiczną, obliczoną na pokole- 
nie, a samemu dąży szybkim kro- 
kiem do zduszenia przeciwnika i 
uchwycenia władzy. Szeroko sto- 
sowane jest pojęcie polityki, jako 
brudnej roboty, podszytej ambicja 
i chęcią władzy dla samej władzy. 
Niepoślednią bronią jest tworzenie 
atmosfery sielanki, ciszy, zadowo- 
lenia i godzenia się wszystkich ze 
wszystkiemi nie w imię przyszłych 
walk i osiągnięć, a w imię bieżące- 
go spokoju i ładu. 


W arsenale środków znajdują 


się dwa szczególnie złośliwie sze- 
rzące się hasła fałszywe, dwa non- 
sensy polityczne i ideowe, obliczo- 
ne na ołumanienie mas. Są to ha- 
sla komunizmu narodowego i ko- 
munizmu katolickiego. W sposób 
podstepny i pełny złośliwości wy- 
korzystują tu agenci czerwonej 
międzynarodówki powszechną nie- 
znajomość istoty zagadnienia ko- 
munizmu. 

Tego rodzaju pojęcie jak naro- 
dowy komunizm jest złożone z 
dwu przeciwstawnych, jak ogień i 


woda, pojęć. Komunizm, oparty 
na materjalizmie —  djalektycz- 
nym, za naczelną zasadę uznaje 


międzynarodowość i jedność w ło- 
nie klasy proletarjackiej. Nowo- 
czesna idea narodowa oparta o 
naczelne prawdy bezwzględne, o 
wiarę w Boga, takiego jakim Go 
przedstawia nauka Kościoła Kato- 
lickiego, uznająca Naród za naj- 
wyższy rodzaj wspólnoty, a klasę 
za fikcję, sztuczny wytwór ustroju 


gospodarczego, jest pełną negacją 
zasad komunistycznych. 
powiedzieć można o nauce Kościo- 
ła. A jednak czasem nieśmiało, cza- 
sem w dogodnych warunkach z ca- 
fym zapasem środków i argumen- 
tacji usiłują przeróżne czynniki 
zbliżyć i zjednoczyć te przeciw- 
sławne prądy. Taktyka komiter- 
uu na terenie K. P. P, wyraźnie 
zaleca nacjonalistyczny charakter 
wystąpień, We Francji odbywa sie 
zorganizowana ofenzywa na sferv 
katolickie poto, aby je związać z 
lewicowemi, masońskiemi i czer- 
wonemi prądami... Szczególnie o 
stro atakuje się naiuralny związek 
między nowoczesną ideą narodo- 
wą a myślą katolicka. 


To samo 


Fałszywe hasła, mętne, częścio- 
we ideologje, błędne linje podzia- 
łu, cały teatralny arsenał środków, 
którymi operuje czerwona między- 
narodówka, walcząc z Polską nic 
nie pomoże wobec siły zdobywczej 
idei Narodowo-Radykalnej. 

Gia ZER EO" WOM WORA 


ZAMACH NA PŁK. KOCA 


Dnia 18 b. m. o godzinie 22.15 w lizmu, rysuje się 


Świdrach Małych dokonano za- 
machu bombowego na przebywa- 
jącego w tym czasie w swojej wil- 
li płk. Adama Koca, szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. W re- 
kach sprawcy zamachu eksplodo- 
wała bomba o wielkiej sile wybu- 
chowej. Sprawca zamachu zginął 
na miejseu od przedwcześnie wy- 
buchłej bomby w bramie willi 
płk, Koca. Zabity sprawca zama- 
chu został odrzucony siłą wybuchu 
o kilka metrów i zmasakrowany 
wybuchem, 


Śledztwo lrwa. 


Zamach na płk. Koca jest nie 
zrozumiały dla przeciętnego Pola- 
ka, który przestał już orientować 
się w chaosie polskiego życia poli- 
tycznego i kombinacji personal- 
nych. Zamach jako świadomy 
czyn polityczny nabiera wyrazu, 
gdy uprzytomnimy sobie przemia- 
ny jakie zaczynają się w Polsce do- 
konywać, W rozgardiasz politycz- 
ny wdziera się oczyszczający 
strumień narodowego radyka- 


linia podziału 
między obozem Przełomu Narodo- 
wego i jego wrogami; żydow- 
stwem, masonerią, komuną i sana- 
cją. Wygrywanie ordynarne przez 
front ludowy sprawy Sapiehy, za- 
mach na płk. Koca, to potyczki, 
starcia i atak na te siły duchowe i 
materialne w Polsce, które mogą 
się stać czynnikiem Przełomu Na- 
rodowego. 

Tak patrząc na ostatnie wypad- 
ki ataków na Kościół pod osłoną 
sprawy Sapiehy z jednej strony, 
i przeciw akcji politycznej czyn- 
ników związanych z armią z dru- 
giej konstaiujemy pogłębienie po- 
działu na obóz Przełomu Narodo- 
wego i jego wrogów. Zarówno w 
zamachu na płk.Koca jak iw spra- 
wie Sapiehy widzimy te same ręce, 
które działają bezpośrednio lub po- 
pychają innych —świadomych lub 
nieświadomych swej roli. Chaos 
Polski oczyści się w ogniu walki a 
ostatnie wypadki uprzyłamniają 
nam siłę i oblicze naszych wrogów: 
żydostwa, masonerii, komunizmu i 
sanacji. 
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Przegląd prasy 


ECHA KAMPANII „FALANGI“ 

Informacje podawane przez „Ia- 
lange“ o zażydzeniu życia gospo- 
darczego Polski, odbiły się żywym 
echem w całej prasie polskiej. 
„Przegląd Katolicki“, przedruko- 
wując od nas te zestawienia, czyni 
następujące uwagi: 


W cyklu rewelacyjnych artykułów 
„Falanga“ wydobyła na światło dzienne 
potężne wpływy żydowskiego kapitału w 
naszym życiu gospodarczym, Przeszła 
przez banki, przez instytucje ubezpiecze- 


-njowe, przez przemysł cementowy, Wszę- 


dzie czerniały chałaty, wszędzie na naj- 
wyższych stanowiskach tkwiły żydowskie 
rekiny, zbijając na Polsce tysiące złotych. 
Roiło się od Sachsów, od Fajansów, od 
Landau, od Holenderskich... Ta zgraja ży- 
dowskich bankierów i kapitalistów — to 
dziś panowie i dyktatorzy naszego gospo- 
darstwa, Oni decydują, oni rozkazują, bo 
oni mają pieniądze, bo oni mają stosunki, 
bo z nimi się liczą w Warszawie į w Wie- 
niu i w Paryżu į w Londynie...“ 


Pozatym informacje nasze, de- 
maskujące prawdziwe oblicze go- 
spodarstwa „polskiego“  przedru- 
kowały ostatnio m. in. „Lech — 
Gazeta Gnieźnieńska”, „Dziennik 
Kujawski” i „Goniec Pomorski”, 


Siła Ruchu  Narodowo-Radykal- 
nego 
Śląska „Kuźnia“ w artykule 


„Nowy ruch narodowy zwycięża” 
takie czyni uwagi o żywiołowym 
rozwoju Ruchu Narodowo - Rady- 


kalnego: 


„Pomimo rozbijania i hamowania pędu 
tego pokolenia do wytworzenia własnego 
wyrazu ideowego i organizacyjnego, Wy- 
kazało ono w swych najwarościowszych 
edłamach taki dynamizm i dało tak fascy- 
nującą koncepcję Nowej Polski, że dziś 
już 90% młodych ludzi į młodzieży w Pol- 
sce myśli į czuje kategoriami nowego na- 
cjonalizmu, Siła ta bije na kraj i posuwa 
swój krąg oddziaływania z niewielkich 


grup ideowych, powstających tu į ów- 
dzie, często gdzieś na głuchej nawet 


prowincji, grup dochodzących niezależnie 
nieraz od siebie do jednakowych pojęć i 
poglądów na naród, państwo, religię, u- 
strój społeczny, Ten właśnie wspólny ję- 
zyk ideowy i to rozprzestrzenienie się 
myśli marodowo-radykalnej świadczy naj- 
lepiej o tym, że wyrasta ona naturalnie z 


gleby polskiej ; dobrze się na.niej czuje.“ 
= 


Bezczelność żydowska musi być ukarana 


Prasa codzienna w ubiegłym ty- 
godniu podała wiadomość następu- 
jącej treści: 

„200 delegatów, reprezentują- 
cych żydowskie organizacje 14 
stanów, zjechało do Waszyngtonu 
na konferencję zwołaną przez A- 
merican Jewish Congress dla o- 
pracowania programu pomocy ŻY” 
dom w Polsce. Konferencja wy- 
łoniła delegację z rabinem Wiese 
na czele i przedłożyła sekretarzo- 
wi stanu Hullowi obszerny memo- 
riał, który zawiera skargi na rząd 
polski, pomawiany o rzekome dą- 
żenie do zniszczenia gospodarczego 
żydów, tolerowanie ekscesów, co 
sprawia, że ludność żydowska w 
Polsce jest najbardziej uciskaną 
w Europie. Memoriał przytacza da- 
lej, że w okresie 5-cio miesięcz- 
nym w rozruchach antyżydow- 
skich rzekomo zabito 22 żydów, 


raniono 426. Powołując się na in- 
terwencję Ameryki na rzecz ży- 
dów w Rumunii w latach 1872 i 
1902, memoriał domaga się inter- 
wencji na rzecz żydów w Polsce. 
Szereg pomniejszych delegacji in- 
terweniowało u kongresmanów. 
Zaślepienie żydowskie w niena- 
wiści do Polski dosięgło już osta- 
tecznych granic. Oto żydzi ośmie- 
lają się występować przeciwko su- 
werenności państwa polskiego, żą- 
dając, by obce państwo wtrąciło 
się w nasze sprawy wewnętrzne, 
W ten sposób żydzi chcą nas 
zepchnąć do roli Albanii, czy Mo- 
naco, gdzie każdy obcy może się 
rządzić jak mu się podoba. Żadne 
państwo, już nie tylko „mocar- 
stwowe', ale poprostu dbające o 
swoją niepodległość nigdy by na 
to nie pozwoliło. Wyobraźmy so- 
bie, że z podobnym żądaniem wy- 


stępuje ktoś w stosunku do Anglii, 
Niemiec, czy Francji. Reakcja 
tamtych państw byłaby natych- 
miastowa i nie cofająca się przed 
niczym. A u nas? Po wystąpieniu 
rabina Wiese ambasador Potocki, 
jak podaje prasa, udał się do se- 
kretarza stanu Hulla i w trakcie 
rozmowy poinformował go o isto- 
cie zagadnienia żydowskiego w 
Polsce i stanowisku rządu polskie- 
go w tej sprawie. 

Żydzi nie zrozumieli dotąd, 
jaki powinien być stosunek do 
Polski, Widać, że za łagodnie z ni- 
mi postępowaliśmy. Tępym lu- 
dziom trzeba mocno do giowv 
wbijać pewne prawdy: taką pra- 
wdą dła żydów jest to, że wobec 
Polski są oni robactwem, które 
może być przez Nią starie na 
proch. Do wbicia im tego w głowę 
użyjemy wszelkich środków. 
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Ludzie zapomniani 


Istnieje w Polsce kategoria lu- 
dzi, o których nikt nie pamięta, 
którzy usunięci są poza nawias ży- 
cia, pomimo, że mogli bv i powin- 
ni odgrywać u nas dużą i pożytecz- 
ną rolę.Ludźmi tymi są Polacy z 
Aemryki, którzy wrócili do Oj- 
czyzny w chwili odbudowania pań- 
stwa, by po wzięciu przez siebie 
udziału w walce zbrojnej o Nie- 
podległość, przyczynić się do jej 
utrwalenia w okresie pokoju. 

Polonia amerykańska na długie 
jeszcze lata przed wojną brała ży- 
wy udział w wysiłkach Narodu, 
zmierzających do zdobycia Nie- 
podległości. Udział ten wyraził się 
w konkretnej formie w roku 1912 
przez utworzenie Komitetu Obro- 
ry Narodowej. Komitet ten, powo- 
iany' do życia przez Sokolstwo 
skupił wszystkie organizacje pol- 
skie, istniejące na terenie Stanów 
Zjdnoczonych Am. Półn. Celem je- 
go było przedewszystkim pomoc 
materialna, tworzącym się na tere- 
nie Polski formacjom wojskowym. 

W chwili wybuchu wojny mło- 
dzież polska w Ameryce wyrywa 
się do Europy, do walki o Niepod- 
ległość, Wskutek przeszkód natu- 
ry technicznej nielicznym jednak 
tylko grupkom udaje się przedo- 
stać na teren wojny. Ci szczęśliwi 
walczą w legionach. Dopiero z 
końcem 1916 į początkiem 1917 ro- 
ku, gdy zaczęły się rysować mo- 
żliwości wzięcia przez Stany Zjed- 
noczone udziału w wojnie, Polonia 
amerykańska przystępuje do two- 
rzenia armii polskiej. Po krótkim 
kresie organizacyjnym armia ta 
wysłana zostaje do Europy i bie- 
rze udział w wojnie na froncie 
francuskim, 

Powróciwszy do kraju z armią 
Hallera, ochotnicy polscy z Ame- 
ryki, biorą pełny udział w wojnie 
polsko-bolszewickiej 1920 r., od- 
znaczając się w wielu wypadkach 
wysoką wartością bojową. Po 
skończonym okresie wojen nastę- 
puje demobilizacja i większość 
ochotników wraca do Stanów Zje- 
dnoczonych. Część z nich zostaje 
w kraju, chcąc w dalszym ciągu 
a a aa 


Redaktor „Zajtu“;komunistą 


Redaktor wileńskiej gaz. „Zajt”, 
Ursztejn, został skazany na rok 
więzienia bez zawieszenia, za arty- 
kuł gloryfikujący ustrój i sądo- 
wnictwo sowickie, 

Należy dodać, że to samo pismo, 
którego odpowiedzialny redaktor 
okazał się komunistą, gorąco pro- 
testowało przeciwko mowie proku- 
ratora na rozprawie o zabójstwo 
sierż, Bujaka, zarzucającej żydo- 
stwu komunistyczną propagandę, 


Groźba strajku w Łodzi 


Druga z kolei konferencja w 
sprawie podwyżki płac o 20% i 40 
godzinnego tygodnia pracy w ca- 
łym przemyśle włókienniczym Ło- 
dzi między  przedstawicielami 
związków a przemysłowcami, zo- 
stała przerwana, nie dając żad- 
nych rezultatów. W toku toczącej 
się dyskusji przedstawiciele prze- 
mysłu oświadczyli, że na 20% ry- 
.czałtową podwyżkę zgodzić się nie 
mogą. 


pracować na miejscu, nad budową 
państwa. 

I teraz ma miejsce zjawisko nie- 
zwykłe. Nikt, dosłownie nikt z 
tych ludzi, którzy porzucili swoje 
rodziny i interesy w Stanach Zje- 
dnoczonych, by przyczynić się do 
budowy Polski, nie został do tego 
dopuszczony. Jest to specjalnie ja- 
skrawe dziś, gdy tak wielu za swo- 
je prawdziwe lub urojone zasługi 
każe tak drogo Polsce płacić, Mo- 
nopol na zasługi i idące za nimi 
słanowiska, zaszczyty i pensje ma- 
ią tylko wybrani. Polacy z Ame- 
ryki, choć złożyli swoją ofiarę 
krwi, choć dla sprawy Polski po- 
rzucili swoje prywatne sprawy, są 
pariasami, wyrzuconymi poza na- 
wias Życia. 


Nie żądają oni honorów ani pie- 
niędzy. Dla siebie chcą tylko mo- 
żności pracy i wyżycia w Polsce. 
ale przede wszystkim żądają 
współudziału w twórczości naro- 
dowej, możności wpływania swoją 
pracą na losy Polski. 

O tej kategorii ludzi zapomnia- 
nych nie pamięta nikt, nikt się ni- 
mi nie zainteresuje. Ruch Narodo- 
wo-Radykalny nie ocenia ludzi we- 
aług zasług przeszłości. To też nie 
dlatego zapewni Polakom z Ame- 
ryki należne miejsce w Polsce, że 
przyczynili się do odzyskania Nie- 
podległości napewno nie mniej, niż 
wielu ważnych dzisiaj „bohate- 
rów“ i „działaczy“, ale dlatego, że 
wierzy w ich zdolność i wolę two- 
rzenia Wielkiej Polski, 
| | ONES IE aj 


Młodzi do walki 


W dniu 16 lipca 1937 r. w Wil- 
rie został zgłoszony w urzędzie 
wojewódzkim Narodowo - Rady- 
kalny Obóz „Ruch Młodych“ z 
siedzibą przy ul. Bakszta 2 — 4. Są 
to „Młodzi“, którzy odeszli od 
Stronnictwa Narodowego, gdyż 
nie mogli pracować z ludźmi prze- 
szłości. Czas już skończyć z rozpo- 
litykowaniem za zielonym stoli- 
kiem, 

„Nadchodzi nowa epoka — Ruch 
Młodych jest wyrazem jej dążeń. 
Młodzi! Rzucajcie swoich starych 
politycznych opiekunów. Powiedź- 
cie dość już tego! My mamy głos! 
Przed nami przyszłość, my sami 
musimy mieczem Chrobrego uto- 
rować drogę Wielkiej Polsce. My 


Niepr 


W każdym numerze A.B.C. znaj- 
duje się reklama, która brzmi: 
„Chcesz wiedzieć prawdę o Ruchu 
Narodowa - Radykalnym, zapre- 
numeruj „Nowy ład”, Musimy zgó- 
rv przeprosić czytelników za to, 
że zajmiemy się właśnie tą pseudo- 
prawdą o Ruchu Narodowo-Rady- 
kalnym jaką reprezeniuje Nowy 
Ład. Zmusza nas do tego nie tylko 
zawartość tego pisemka ale i to, że 
słowa Ruch Narodowo-Radykalny 
użyte są w połaczeniu z tymże 
„Nowym Ładem“. 

Przejrzyjmy Nr. 7-my z lipca r. 
1937, Na czele artykuł p. T. Glu- 
zińskiego p. t.: „Naród i Kościół”. 
Zbiór komunałów, które każdy słu- 
chacz kursu kandydaekiego O. W. 
P. otrzymywał / wyrecyłowane 
przez przygodnego mówcę w r. 
1931-yvm pod tytułem „Kościół, Na- 
ród i Państwo”. Dalej mec. Franci- 
szek Stoch z Lublina uczy wszy- 
sikich razem i każdego z osobna: 
„Jak zjednoczyć naród“. Dla:tych, 
którzy nie znają autora należy do- 
dać, że pan mecenas znany jest na 
terenie Lublina ze zjednoczenia na 
swych herbatkach tl-tu osobisto- 
ści bez większego znaczenia. 
[EE un mg gw" = Po] 
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Główny inspektor pracy dyr. 
Klott przybył do Łodzi, by zapoz- 
nać się z wytworzoną sytuacją, 


Komisja międzyzwiązkowa grozi 
proklamowaniem ogólnego straj- 
ku. 


nie walczymy o przesuwanie fote- 
li, lecz o zmianę ustroju społecz- 
nego i politycznego. Niesiemy od- 
rodzenie przez wstrząs! 

Koledzy! Walczymy o Wielką 
Polskę dla całego Narodu Polskie- 
go. Przez Przełom Narodowy — do 
Wielkiej Polski. Do Przełomu 
Narodowego — przez wolę i ofiare 
młodego pokolenia”. 


Wł. Wiszniewski, Wilno. 


Z Ostatniej chwili 

Władze administracyjne w Wil- 
nie zakazały działalności organi- 
zacji „Ruch Młodych*. Kierowni- 
etwo „Ruchu Młodych wniosło od- 
wołanie od tego zarządzenia do 
Ministerstwa Spraw  Wewnętrz- 
nych, 


awda 


Dalej artykuł „sławnego“ pana 
Korolca p. t.: „Prawda długo tajo- 
na“, Cóż tak długo taił pan Koro- 
lec? W tezie końcowej czytamy 
że: „Żydzi w ciągu całej niemal 
przeszłości tworzyli państwo w 
państwie. Na to naród pragnący 
ŻYĆ i rozwijać się — pozwolić nie 
może”, Naród polski potrafi ocenić 
wiekopomną zasługę p. Korolca, 
który zdecydował się nie taić dłu- 
żej tej rewelacyjnej prawdy. 

O artykule następnym p. t.: 
„Formy organizacyjne Przemysłu 
Cukrowniczego”  rozmieszczonym 
na około 4 stronach (1⁄4 numeru) 
nie wiemy, czy jest to jeden z cy- 
klu płatnych artykułów tej bran- 
ży, czy też to swoisty objaw sziu- 
kowania pustej ideologji. Całość 
robi wrażenie przerażające. Łącze- 
nie tego rodzaju pisma z Ruchem 
Narodowo-Radykalnym jest niedo- 
puszczalne. Ruch Narodowo Rady- 
kalny posiada jasny konkrety i 
pełny program. Ruch Narodowo- 
Radykalny ten program realizuje 
o niego walczy. „Nowy Ład“ głosi 
swą pustką nieprawdę o Ruchu 
Narodowo Radykalnvm... i dlatego 
jest on szkodliwy. 

Na zakończenie życzliwa rada: 
jeżeli chcecie Panowie uchodzić 
za pismo narodowe to piszcie przy: 
najmniej w tytule słowo „Naród“ 
dużą literą, a jeżeli — za radykal- 
ne to choć w tytule piszcie „prze- 
mysł cukrowniczy* małą, Bo teraz 
jest akurat naodwrót. 


- nego Związku Młodzieży Białorusi 
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Kronika Wileńska 


Oddział redakcji i administracji „Fa- 
langi“ w Wilnie mieści się przy ul, Bak. 
szta 2 m, 4. Pod ten adres należy wpłacić 
prenumeratę za „Falange“. 3 


W niedzielę 18.VIIL.37 r. na ulicach 
Wilna członkowie nowej organizacji Na- 
rodowo - Radykalny Obóz „Ruch Mło- 
dych“ sprzedawali „Falangę”, którą lud- 
ność wileńska rozchwytywała, Wilnianie 
dość już mają bierności partyjnej, chcą 
stanąć w szeregach idei Przełomu Naro- 
dowo - Radykalnego. 


PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA 


W dniu 15 b, m. w Wilnie zostały.roz- 
rzucone nielegalne ulotki podpisane 
przez „Komitet Centralny Komunistycz- 
Za- 


chodniej”. 


Przytaczam autentyczne słowa wyjęte 
z ulotki: „Nie dopuszczajmy do pogro- 
mów żydowskich! Współnie, w zorganizo- 
wany sposób, broúmy napadniętych. 
Twórzmy drużyny międzynarodowej sa- 
rmoobrony*. Nie ma żadnych wątpliwo- 
ści, komu wysługuje się komuna, 
Żydzi zatruwają swemi ciastkami, 


Dnia 15 b. m. pogotowie ratunkowe 
dostarczyło do szpitala św. Jakóba Hele- 
nę Barczewską i jej wnuka Jerzego Ja- 
kubowskiego, zam. przy ul, Szkaplerz- 
nej 64 z objawami zatrucią, 


W dochodzeniu ustalono, że wymienie- 
ni zatruli się ciastkami, nabytemi w 
sklepie Basi Berlin, mieszczącym się 
przy ulicy Tyzenhauzowskiej 3-a, Na- 
reszcie może to kupującym będzie na- 
uczką, by nie robić zakupów w sklepach 
żydowskich. 
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Przyjacielska usługa 


czy cicha reklama 
t 


O tym, w jaki sposób prowadzić 
cichą i dyskretną reklame mogła- 
by pouczyć redakcja „ABC“. Bo 
oto w nr, z dn. 18 b. m. ukazała się 
wiadomość pod skromnym i nie 
nie mówiącym tytułem: „Na kolo- 
niach i obozach pamiętajcie o po- 
pieraniu Polaków“. Treść nato- 
miast tej notatki, ubrana w formę 
listu od czytelnika jest wprost re- 
welacyjna: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 


Tutaj nad Naroczą przyjechał obóz 
raniejwięcej około 60 osób, Nazywa się 
Obóz Pracy Klubu 11 Listopada, Zbudo- 
wali w ciągu 2 tygodni szosę betonową 
100 mtr, i piękną kapliczkę, 

Jest u nas 3 sklepy, 2 polskie i 1 ży- 
dowski, Gdyby wszystkie obozy co tu do 
nas przyjeżdżają miały taki dobry sto- 
sunek do polskiego handlu toby i ten o- 
statni żyd musiał od nas wyjechać, 


Jestem mistrzem  krawieckim, robię 
Iniane ubrania dla turystów, moja żona 
ma sklep spożywczy, dwa interesy razem 
złączone, placówka czysto polska, 


Proszę o ogłoszenie, żeby i inne obozy 
L. M. K., Schronisko Nauczycielskie i 
Harcerstwo popierały placówkę polską i 
przyczyniły się tym samym, jak to robi 
najwięcej obóz pracy Klubu 11 Listopa- 
da, do wysiedlenia się z Naroczy żydow. 
skiego spekulanta, Z poważaniem Mieczy- 
sław Biedunkiewicz*, 


„Na koloniach i obozach... a 
właściwie; Kłub 11 lsitopada wal- 
czy z załewem żydowskim, Klub 
11 listopada jest katolieki, bo zbu- 
dował piękną kapliczkę, Klub 11 
listopada... A nie dalej, jak w u- 
biegłą niedzielę p. Zaleski wypie- 
rał się kategorycznie, że nic nie 
ma z tym klubem wspólnego. Co 
to wszystko znaczy? Bo przecież 
ten artykulik nie jest chyba płat- 
nym ogłoszeniem? No więc?,, 
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Udział robotnika w Przełomie Narodowym 


Przełom Narodowy, jest wiel- 
kim wstrząsem w życiu naszego 
Narodu, obalający zgniłe zasady 
życia zbiorowego w Polsce. Prze- 
łom Narodowy będzie wynikiem 
wysiłku całego naszego świadome- 
go społeczeństwa w walce o Wiel- 
ką i Sprawiedliwą Polskę. Z isto- 
tv swego ogromu Przełom Naro- 
dowy nie może ominąć żadnej 
dziedziny życia, a tym bardziej 
mas pracowniczych. Zbyt wielką 
odgrywają one rolę w życiu nasze- 
go Narodu, ażeby tak wielkie wy- 


darzenie, jakim jest Przełom Na- _ 


rodowy, mogło przejść do porząd- 
ku dziennego nad ich rolą w tym 
fakcie, 


Narodowo - Radykalny Ruch 
Młodych w walce o zasadnicze 
przemiany w Polsce skupia różne 
warstwy Polaków. Świat pracy 
jest w pierwszym rzędzie powo- 
lany z istoty swego „ja“, aby 
wziąć udział w walce o urzeczywi- 
stnienie Przełomu Narodowego. 
Walka ta jest niczem więcej jak 
próbą charakteru i  doświadcze- 
niem twardego życia. Życie pra- 
cownika polskiego nie jest sielan- 
ką. W istniejącym u nas ustroju 
kapitalistycznym  wyzyskiwany 
pracownik musi walczyć ciągle i 
bezustannie o byt dla siebie i dla 


Z Frontu Pracy 


Seminarium Pracownicze 

Narodowo - Radykalny Ruch Młodych 
prowadzi wytężoną pracę nad rozbudo- 
wą zasad Programu z dnia 7 lutego 1957 
r, W tym celu przy „Ruchu Gospodar- 
czym“ zostało stworzone seminarium 
pracownicze, w skład którego wchodzą 
znani wszystkim, narodowo - radykalni 
działacze terenu robotniczego. Prace se- 
minarium idą w kilku kierunkach. Na 
pierwszym planie postawiono prace pre. 
gramowe w odniesieniu do spraw pra- 
cowniczych. Na posiedzeniach semina- 
riam dyskutowane jest zagadnienie pra- 
cy, organizacja pracy į t, d. Po wszech- 
stronnym rozpatrzeniu i zbadaniu cało- 
kształtu spraw odnoszących się do dane- 
gc zagadnienia ustalona zostaje przez 
członków seminarium teza, która jest 
rozwinięciem zasad programu narodowo- 
radykalnego. Dalsza praca polega na 
znalezieniu praktycznych dróg do wpro- 
wadzenia sprecyzowanych już zasad do 
organizmu Narodu į Państwa. Oprócz 
tego członkowie seminarium dostarczają 
do Falangi” wiadomości kronikarskie z 
życia robotniczego, oraz śledzą i oma- 
wiają bieżące zagadnienią gospodarcze. 

wocem prac seminarium jest dodatek 
„Falangą Człowieka Pracy“, wychodzą- 
ky Paa na miesiąc w naszym tygodniku, 
jak również dział zagadnień zawodo- 


wych, ukazujący się w dwutygodniku 
„Ruch Gospodarczy”, 


7 życia Muzyków, 


Oddział II (Opera Warszawska) Związ- 
ku Zawodowego Muzyków Chrześcijan 
„Praca Polska” prowadzi obecnie prace 
nad zawarciem umowy zbiorowej z 
dzierżawcą Opery Warszawskiej p. Je- 
rzym Mazaraki, Został EBlotomy przez 
Zarząd oddziału projekt umowy zbioro- 
wej do inspektora pracy 3 obwodu. W 
najbliższym czasie zostanie ustalony ter- 
min konferencji. 
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metom Naro 
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swoich bliskich. Innemi słowy całe 
jego życie to walka. Dlatego też 
narodowo uświadomiony pracow- 
nik stanowi najlepszą kadrę  żoł- 
nierzy sprawy narodowej, W wal- 
ce spędza on życie, walka nie jest 
dla niego nowością; przeciwnie 
jest dla niego powszednim chle- 
bem. 

Rola mas pracowniczych w o0- 
kresie do Przełomu Narodowego 
streszcza się w dwóch zadaniach. 
Po pierwsze masy pracownicze 
winny wziąć żywy udział w twe- 
rzeniu podstaw ideowych i orga- 
nizacyjnych przyszłej narodewo- 
radykalnej Polski, Sekcje Zawodo- 
we Organizacii Polityczaej Naro- 
du muszą w pierwszym rzędzie 
być zbudowane przez masy pra- 
cownicze. Przełom Narodowy mu- 
si ich zastać gotowych do spełnie- 
nia nowych zadań. 

Po drugie masy pracownicze 
winny wziąć istotny udział w do- 


Prze 


Ciężka jest dziś dola robotnika, 
Niska płaca, kilka dni pracy w ty- 
godniu lub widmo bezrobocia, po- 
tężniejące z dnia na dzień. 

Jednocześnie przygląda się ro- 
botnik skutkom systemu kapitali- 
stvcznego, który daje bogactwa 
nielicznej grupie i powoduje non- 
sensy gospodarcze, nakazujące ni- 
szczyć wartości „gospodarcze, jak 
zboże, kawę i inne dla utrzymania 
na odpowiednim poziomie ceny. 
Kartelizacja zaś przemysłu, postę- 
pująca coraz bardziej naprzód, po- 
woduje podniesienie ceny surow- 
ców, co odbija się na całym życiu 
gospodarczym, zmuszając masy do 
walki o podwyżkę płac przy po- 
mocy strajku. 

Brak kośćca światopoglądowego 
w Narodzie, brak jednolitego pio- 
nu moralnego, brak wiary w jeden 
wielki cel —odsunięcie tvch spraw 
na plan dalszy, zanik rdzenia Na- 
rodu — powoduje, że każda war- 
stwa zaczyna o swej przyszłości 
myśleć samodzielnie, nie zwraca- 
jac uwagi na całość Narodu. Ustrój 
kapitalistyczny pogłębia to istnie- 
jące rozbicie Narodu, dzieląc go 
na wyzyskiwanych i wyzyskują- 
cych, powodując ostrą walkę kla- 
sową. 

Na nas, żołnierzach Przełomu, 
spoczywa dziś odpowiedzialność za 
Ojczyznę, na nas spoczywa dziś 
ciężar walki o Wielką Polskę, 

Niemożliwe jest dziś poprawia- 
nie walącego się ustroju, bo popra- 
wiających może przydusić ciężar 
padającego gmachu. Jedynie słusz- 
ne jest dziś stanowisko woli cał- 
kowitej zmiany, zbudowania no- 
wego fundamentu dla życia Naro- 
du — więc wałka o Przełom, jako 


konaniu Przełomu Narodowego. 
Zbyt wielką odgrywają one rolę, 
aby wielkie przemiany mogły się 
bez nich obejść, Udział świata 
pracy w - Przełomie Narodowym 
musi być świadomy i zorganizo- 
wany. Powaga i doniosłość chwili 
nakazuje, aby ten krok został do- 
konany z całą troskliwością o do- 
bro Polski, Musi więc być świa- 
doma działalność, a nie bezwiedne 
odruchy, nawet z najlepszej wol:. 
Dlatego też masy pracownicze 
muszą być zorganizowane, aby 
mocno į świadomie rzucić na szalę 


zwycięstwa swoją gatunkową 
wartość, 
O tem wszystkim powinni pa- 


miętać narodowe - radykalni dzia- 
łacze na odcinku pracowniczym. 
Muszą oni pracować dalej pod ha- 
słem, że bez woli i organizacji nie- 
ma zwycięstwa. 


W. Rościszewski. 
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Cech Młynarzy przechodzi 
do ofenzywy 


Dnia 29 czerwca odbył się 
Zjazd Stowarzyszenia Młynarzy 
Wykwalifikowanych Rzplitej. 

W trakcie obrad Zjazdu, poza 
rzeczowymi i czysto zawodowymi 
referatami , uchwalone re- 
zolucję domagającą się przywró- 
cenia zawodowi młvnarskiemu 
praw rzemieślniczych, jak przy- 
wrócenia cechom praw gospodar- 
czych dla dobra Kraju i młynar- 
stwa, podniesienia wiedzy i etvki 
zawodowej, celem umiejętnego i 
racjonalnego obchodzenia się i 
przetwarzania zboża, stanowiącego 
w naszym kraju podsiawowe bo- 
gactwo narodowe. 

Zjazd na podstawie wyżej poda- 
nej rezulucji upoważnił Zarząd do 
przedstawienia właściwym czynni- 
kom decydującym Rzeczpospolitej 
Polskiej obszernego memorjału, o- 
mawiającego obecny stan faktyvcz- 
ny w młynarstwie i jego postulaty 
rozwojowe na przyszłość, 


nami walka... 


środek do budowy Wielkiej Pol- 
ski. 

Przełom zapali ogniem wiary i 
natchnie nadzieją zmęczone i nędz- 
ne szeregi robotników, chłopów, 
bezrolnych i bezrobotnych, wy- 
dobędzie wolę czynu ze wszystkich 
warstw, zniszczy dzisiejszą bier- 
ność inteligencji, 

Wyzwolone przez wstrząs siły 
zostaną użyte do budowy prze- 
mysłu, podniesienia rolnictwa, je- 
dnym słowem wzmożenia i uwielo- 
kroinienia życia gospodarczego 
Polski. Nie będzie budował życia 
gospodarczego kraju — wyzyski- 
wanv robotnik, jak chcą sfery ka- 
pitalistyczne, mówiąc, że najpierw 
trzeba podnieść gospodarstwo pod- 
wyższyć ceny — a potem zobaczy- 
my, czy zysk jest rozdzielony słu- 
sznie czy nie. 

Dziś jesteśmy w przededniu 
Przełomu i tylko od czasu do czasu 


błykawice na zachmurzonym nie- 
bie życia dzisiejszego dają nam 
znać o uderzeniach. Uderzenia te 
muszą być poparte, przez robotni- 
ków i musi być z drugiej strony 
stworzone narzędzie do walki o 
Przełom na odcinku pracy zawo- 
dowej robotnika. Zadania tego mie 
spełniają związki robotnicze, sto- 
jące na gruncie kapitalizmu, szko- 
dzą, oparte na marxizmie, niszcząc 
jedność Narodu. Dlatego koniecz- 
ne są związki robotnicze, któ- 
reby nie tylko opiekowały się je- 
go życiem, ale przeprowadzały u- 
derzenia we wrogów na odcinku 
pracy zawodowej, Celem ich wal- 
ki musi być wizja ustroju ekono- 
micznego i społecznego Wielkiej 
Polski oparta na Programie Naro- 
dowo-Radykalnym. 

* Przed nami walka... 


Zygmunt Stermiński 


Godny towarzysz 


„Merkurjusz Polski“ podaje 
dane o mnożacym się w zastrasza- 
jącym tempie typie „działaczy“ 
robotniczych towarzyszy - socjali- 
stów. Gatunek ten żyjący stadnie 
we Francji posiada i u nas wcale 
Piękne okazy... 

Mamy szczęście do gości, 

Podczas kongresu związków za- 
wodowych w Warszawie, bawił w 
naszem mieście przywódca socja- 
listów francuskich, wice dyrektor 
Banku Francii, członek zarządów 
licznych spółek akcyjnych, gene- 
ralny sekretarz CGT, pan Jou- 
hanx-senior. 

Ten stuprocentowy burżuj - do- 
robkiewiez, kumulant posad i sy- 


nekur, jest w dzisiejszych czasach 
postacią wielce charakterystyczną. 
Jest to jeden z tvch, którzy robią 
miliony na socjaliźmie. ]Jouhaux, 
występując na mitvngach robotni- 
czych, wkłada zwykle koślawą 
marynarkę, Po powrocie z mitvn- 
gu przebiera się we frak lub ża- 
kiet i jedzie współpracować z ka- 
pitalistami, 

Jouhaux jest ciemnym, wypra- 
nym z poczucia honoru typem. Je- 
go svn siedzi jeszcze w więzieniu 
w Belgii za przemyt sprzetu wo- 
jennego. Ten młody człowiek był 
już przedtem karany sądownie za 
oszustwo, 
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FALANGA 


N. 30 


Zza zachodnia granica 


stoją Niemcy z bronią u nogi 


Korespondencja własna „Falangi“ z Berlina 


Kto mieszka w Niemczech a w 
szczególności w Berlinie į pragnie 
stworzyć sobie obraz istotnego 
stanu rzeczy pod rządami narodo- 
wo - socjalistycznymi i uchwycić 
go właśnie w najbardziej zwyczaj- 
nej codzienności, ten zadanie ma 
niełatwe. Pierwsze wrażenie, jakie 
odniosłem po przyjeździe do Ber- 
lina, wrażenie, które po pewnym 
czasie przeobraziło się w pewność 
-— to było skonstatowanie nie- 
zmiernie trudnego zadania, jakie 
ma do spełnienia prasa niemiecka. 
Bo o czym to pisać, skoro cała pra- 
sa, obłożona jest bezwzględnym o- 
bowiązkiem przedstawiania wszy- 
stkiego cokolwiek dzieje się na te- 
renie Trzeciej Rzeszy w świetle 
najbardziej dodatnim. Odpowiedź 
jest prosta: podchwytuje się skwa- 
pliwie trudności innych, uwypu- 
kla się je, przez co uspakaja się 
własne społeczeństwo, że i gdzie- 
indziej nie jest lepiej a nawet go- 
rzej. Przeciętny berlińczyk nau- 
czył się już powoli tej nowej me- 
tody wybielania jednych a oczer- 
niania drugich i nie bierze sensa- 
cyjnych wiadomości zbyt poważ- 
nie. A wszyscy cudzoziemcy mu- 
szą się po pewnym czasie przy- 
zwyczaić, że Niemcy dzisiejsze w 
żadnym wypadku nie można po- 
znać z prasy, a jedynie tylko z ży- 
cia, przez porównanie Trzeciej 
Rzeszy ze stanem z roku 1933, 


ROK 1933 I ROK 1937 


Jak się przedstawiała narodowa 
gospodarka w Niemczech, w chwili 
dojścia nacjonalizmu do władzy, 
najlepiej ilustruje przemówienie 
Hitlera, wygłoszone w Reichstagu 
dnia 30 stycznia 1937 roku. Prze- 
mówienie to powszechnie kolpor- 
towane w postaci broszury w ca- 
łych Niemczech, jest tak charakte- 
rystyczne, że podaję jego poszcze- 
gólne fragmenty w dosłownym 
tłomaczeniu.: 


„Jakkolwiek wielki był zamęt, 
jaki w roku 1935 zastaliśmy w po- 
szczególnych dziedzinach życia, to 
jednak jeszcze większym nieszczę- 
ściem był upadek niemieckiego 
gospodarstwa. Jako dokument tej 
katastrofy znaleźliśmy dwa zja- 
wiska: 


1) 6 milionów bezrobotnych, 2) 
stan chłopski w sposób widoczny 
skazany na zagładę. Ogólny ob- 
szar gospodarstw rolnych wysta- 
wionych wówczas na licytację o- 
bejmował teren, który był równy 
obszarowi Turyngii... Według 
twierdzeń ekonomii społecznej i 
tak zwanych fachowców, Niemcy 
były bez wątpienia zgubione. Nie 
będzie rewelacją, jeśli tu powiem, 
że właśnie wszyscy ekonomiści i 
tak zwani „fachowcy“ od spraw 


gospodarczych nie wierzyli już 


wtedy w możliwość ratunku..* 
GDYBY BYŁA WOJNA W 1932 R. 


Niemiecka organizacja militar- 
na, przed dojściem Hitlera do wła- 
dzy, nie lepiej przedstawiała się 
od stosunków gospodarczych. Bar- 


dzo ciekawy w tej sprawie jest 
raport szefa Reichswehry, który 
ukazał się przy końcu roku 1951, 


na temat znaczenia Reichswehry. 
Znalazłem go w jednym z nume- 
rów „Frankfurter Zeitung” z roku 
1932. Podaję jeden fragment: , [e- 
żeli przypuścimy, że w czasie woj- 
ny z Polską pozostawalibyśmy w 
defensywie, Reichswehra mogłaby 
wytrzymać frontowe uderzenie 
polskiej armii przez 6 — 8 tygo- 
dni. W tym okresie przewódcy po- 
lityczni Rzeszy musieliby znaleźć 
środki wyjścia z sytuacji. Gdyby 
jednak armia francuska została 
zmobilizowana celem interwencji 
na rzecz Polski, wojska niemieckie 
nie miałyby innego wyjścia, jak 
wrócić do koszar”, 

Raport ten był całkowitym przy- 
znaniem się Niemiec do fiaska w 
dziedzinie zbrojeń. 

Taki był stan Niemiec lat temu 
cztery. Od tego czasu w Rzeszy 
zmieniło się wiele. Jak rzeczywiś- 
cie Niemcy w chwili obecnej 
przedstawiają się pod względem 
gospodarczym i militarnym posta- 
ram się w szeregu korespondencji 
czytelnikom „Falangi“ opisać. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że Hitler w jed- 
nej tylko dziedzinie dał społeczeń- 
stwu stuprocentowe zadośćuczy- 
nienie: dał Niemcom armię. Bo 
publiczną jest tajemnicą, że nie- 
miecka gospodarka napotyka na 
olbrzymie przeszkody, z któremi 
z trudem zaledwie rząd narodowo- 
socjalistyczny może się uporać. W 
dzisiejszej korespondencji zajmę 
się tą dziedziną, która została cał- 
kowicie zrealizowana przez Hitle- 
ra, a mianowicie organizacją mili- 
tarna Niemiec. 


30 MILIARDÓW MAREK 


Nie ulega najmniejszej kwestii, 
że Trzecia Rzesza dziś jest pań- 
stwem czysto wojskowym. Niema 
w Niemczech żadnego posunięcia 
politycznego ani gospodarczego, 
któreby nie wywodziło się z ducha 
militaryzmu. Dyktator gospodar- 
czy Niemiec dzisiejszych dr. 
Schacht, finansował najbardziej 
gigantyczny program  zbrojenio- 
wy, jaki kiedykolwiek był podję- 
ty. Od roku 1933 do 1937 przezna- 
czył on na wydatki zbrojeniowe 
około 30 miliardów marek. Po- 
wyższa liczba w całości oparta jest 
na danych ofiejalnych. Wydatki te 
przedstawiały się w poszczegól- 


` 
statecznie 


nych latach następująco: 
1933 - 34 — 3 milj. marek niem. 
1954 - 35 — 5 milj. marek niem. 
1935 - 36 — 10 milj. marek niem. 
1936 - 37 — 12 milj. marek niem. 
(charakter szacunkowy, ponieważ 
niema jeszcze końca okresu). 


ZMOTORYZOWANA POTĘGA 


Te 30 miliardów marek zostało 
przeznaczone na odbudowę i reor- 
ganizację armii niemieckiej. Praw- 
dopodobnie czytelników „Falangi“ 
zaciekawi stan liczebny jej, tak w 
czasie pokoju, jak i w razie woj- 
ny. Dlatego też podaję go, opiera- 
jąc się zresztą na pół-oficjalnych 
danych, zamieszczonych w róż- 
nych wydawnictwach o charakte- 
rze wojskowym. W chwili obecnej 
armia liczy 54 dywizje zwykłe, 
3 dywizje zmotoryzowane oraz 
siły lotnicze. Przeciętna dywizja 
składa sie z 12.500 ludzi, wobec 
czego stan pokojowy armii w ro- 
ku 1937, wyłączywszy rezerwy bę- 
dzie się wyrażał liczbą 675,000 lu- 
dzi. Do tego należy dodać 50,000 
ludzi z dywizji zmotoryzowanych, 
oraz 80.000 ludzi wchodzących w 
skład sił lotniczych, co daje w su- 
mie 785,000 ludzi. Uzbrojenie ar- 
mii w chwili obecnej jest pierwszo- 
rzędne, jako przykład. przyto- 
czę tu fakt, że każda dywizja zmo- 
toryzowana posiada około 600 
czołgów. 


SIŁY POWIETRZNE 


Bardzo duże zainteresowanie 
wzbudza organizacja lotnictwa 
wojennego Niemiec, Sądząc tak z 
danych prasowych, zresztą w tym 
wypadku bardzo skąpych, jak i 
wyciągając wnioski z szeregu roz- 
mów, jakie na ten temat przepro- 


wadziłem, organizacja lotnictwa 
podlega krytyce z 3-ch różnych 
względów: 1) działalność lotnic- 


twa nie jest dosłatecznie skoordy- 
nowana z działalnością armii 2) 
produkcja samolotów jest większa 
od liczby pilotów zarówno wysz- 
kolonych jak i w okresie szkole- 
nia. Niemcy posiadają najwyżej 
5.000 pilotów zdolnych do czynnej 
służby, 3) „Prototypy“ nie są do- 
wypróbowane przed 
rozpoczęciem produkcji masowej. 

Z tych głosów krytyki, jakie na 
temat lotnictwa można usłyszeć, 
widać, że lotnictwu niemieckiemu 
daleko jeszcze do doskonałości i u- 
przywilejowana sytuacja, jaką po- 
siada tylko częściowo tłumaczy 
się ważnością roli przypisywanej 
takim siłom. Bezpośrednią przy- 
czyną jest walka polityczna, jaką 
toczy naczelny dowódca Reichs- 
wehry, gen, Fritsch z dowódcą 
sił lotniczych, gen. Goeringem. 
Dzięki uprzywilejowaniu wojsk 


lotniczych hitlerowcy uzyskali pe- 
wnego rodzaju niezależność od ge- 
neralicji Reichswehry. 


NARÓD POD BRONIĄ 


W związku z organizacją mili- 
tarną Niemiec jeszcze jedno zaga- 
dnienie może ciekawić nas Pola- 
ków, a mianowicie jaką właściwie 
siłę rezerw przedstawiają dzisiej- 
sze Niemcy? 

Ponieważ w tym wypadku nie- 
ma żadnych oficjalnych lub póło- 
ficjalnych danych, można jedynie 
cpierać się na domniemaniach. Pod 
uwagę mogą być brane takie prze- 
dewszystkim formacje rezerwowe, 
które odbyły ćwiczenia w Reichs- 
wehrze, i które mają oficerów i 
podolicerów na wzór armii regu- 
larnej, 

Otóż siły tych rezerw szacują 
się na 27 dywizji oraz 21 dywizji 
rezerwy strategicznej słabo wypo- 
sażonej w korpus oficerski, artyle- 
rję i grupy techniczne, która 
prawdopodobnie w czasie wojny 
nie odegra większej roli. Dlatego 
też, nie licząc rezerwy strategicz- 
nej, Niemcy mogłyby dzisiaj wy- 
prowadzić na front 81 dywizji, 3 
dywizje zmotoryzowane i grupy 
pomocnicze, co dałoby w sumie o- 
koło 1.300.000 ludzi. 


„MOŻEMY WZBUDZIĆ LĘK...“ 


W ten sposób jest rzeczą możli- 
wą oszacować wielkość armii nie- 
mieckiej i ocenić olbrzymią pracę, 
jaką dokonały rządy hitlerowskie 
w ciągu czterech lat w celu stwo- 
rzenia z Niemiec militarnej potę- 
gi. Słusznie w rozmowie ze mną 
zauważył jeden z oficerów Reichs- 
wehry, że chociaż w chwili obec- 
nej armia niemiecka nie ma jesz- 
cze szans zwyciężenia aljansu kil- 
ku mocarstw, niemniej jednak mo- 
że śmiało wzbudzić lęk swoją po- 
stawą u wrogów. 


Dla zrozumienia militarnej po- 
tęgi Rzeszy konieczną rzeczą jest 
poznanie wojennego pogotowia 
gospodarczego Niemiec i gospodar- 
ki finansowej w latach 1933 — 32, 
która to najwięcej budzi obaw u 
ekonomistów i olbrzymie ma trud- 
ności do przezwyciężenia. Na mar- 
ginesie wojennego pogotowia go- 
spodarczego Niemiec trzeba pamię- 
tać, że narodowi socjaliści przypi- 
sują klęskę poniesioną w czasie 
Wielkiej Wojny jedynie tylko 
uiedoskonałej produkcji przemy- 
siowej i rolnej Niemiec cesar- 


skich. 


Jak w tej dziedzinie wyglądają 
dzisiejsze Niemcy i jakie są plany 
na przyszłość, opiszę czytelnikom 
„Falangi“ w następnej korespon- 
dencji. A.C 
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